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Mary a Stadnicka.

Z  Nowym Rokiem!
Z  Nowym Rokiem  —  Siostry moje 

Nowy życia czas!
Zapom nijm y troski znoje 

Co gnębiły nas!...
W  górę serca w górę głowy,

Nowy życia krok!...
Gdy nadchodzi Rok ten nowy 

Niechaj zniknie m rok !
Co nam zciemniał widok jasny 

Rlękit nieba —  zórz!
Co nam zcieśniał świat nasz własny 

Z  tęsknot —  łez i róż!...
Hej! do pracy! —  my dziś silne 

Zm ierzym życia trud!...
My w wytrwaniu —  w pracy pilne 

Naszą siłą —  B óg !
Naszą wiarą i nadzieją

Dźwig niem ducha wzwyż! —
Nowe zorze zajaśnieją

Chętnie zniesieni krzyż!
A więc razem Siostry m oje!

Krzepmy Ducha wraz!
Za nic trudy  —  za nie znoje 

Jedność łączy nas!
Z  Nowym Rokiem  —  nowe siły 

Niechaj wstąpią w nas
Niechaj Po lk i —  Polsce służą

IV  Zmartwychwstania czas!...
Grybów.
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Rozpoczął się Rok Now y —  jeżeli będziemy 
liczyć latami, to już piąty to rok wojny światowej. 
Tyle  cierpienia, tyle udręczenia niosły te lata, że 
dziw aż bierze, jak też człowiek potrafiTo wszystko 
przetrwać i przetrzymać. Nieraz z serca przepełnio-

Biblioteka

nego boleścią i goryczą w yryw a się westchnienie: 
„Czemuż nam przyszło żyć w  tych latach ucisku?”  
Zapominamy jednak, że raju już nigdy nie będzie 
na ziemi, że każdy czas ma swoje boleści i utrapie­
nia. A  jeżeli dziś one większe niż dawniej, to tem 
więcej powinniśmy się łączyć razem, bo łatwiej 
wspólnie przeżyć złe chwile.

I oto my —  jako jedna organizacya, jaką jest 
nasz „Zw iązek katol. Stowarzyszeń kobiet i dziew­
cząt pracujących”  wstępujemy av Rok Nowy. —  
Trzeci to rok istnienia Związku rozpoczynamy 
i trzeci rok rozpoczyna pismo związkowe „Kobieta 
Polska” . Mówią, iż w czasie wojny, lata powinny 
się „podwójnie liczyć” ; —  jeżeli tak, to nasza orga­
nizacya może sobie pogratulować, iż właśnie w cza­
sie wojny tak pięknie się rozwinęła. To też nie bę­
dziemy się żalić, ani narzekać na złe czasy, ale 
z tym rozpoczynającym się Nowym  Rokiem podaj­
my sobie dłonie, zwiążmy się jeszcze mocniej w ę­
złem miłości siostrzanej w  stwowarzyszeniach na­
szych, by wszyscy poznali, iż kobieta polska wie 
i rozumie dobrze, jakie ważne na nią spadły obo­
wiązki i zadania.

Powiedziała niedawno temu jedna z pań, zasłu­
żonych na polu pracy społecznej, godne uwagi 
słowa; „Chciałabym w tym czasie wojny stać się 
dla wszystkich Aniołem” . Piękne to są słowa a ma­
lują i określają tak dobrze zadanie kobiety w  cza­
sach dzisiejszych i wyrażają niejako to błogosła­
wieństwo, jakie niesie kobieta, jeżeli zechce i umie 
być Aniołem dla ludzi na ziemi.

W  tych słowach zawarty jest także jakby 
program pracy na rok nowy dla, Was wszystkich, 
które stoicie w  szeregach katolickiej organizacyi 
kobiet pracujących. Być Aniołem, to znaczy „Boga 
uwielbiać” , śpiewać Mu pieśń nieustanną i „ lu ­
dziom usługiwać” , nieść im pomoc. Takim i tedy 
bądźcie, to Wasze zadanie, —  ogień miłości Boga 
i bliźniego rozpalać w sercach wszystkich, dobrym
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przykładem przyświecać, nieść pomoc biednym 
i nieszczęśliwym.

Heż może zdziałać dobrego stowarzyszenie, 
mądrze i rozumnie prowadzone! Jaki wpływ  błogo­
sławiony wywierać naokoło! Podejm ijcie tedy tę 
pracę ochotnie w stowarzyszeniach Waszych. 
Zbliżcie «ię  jeszcze więcej do siebie, poznajcie się 
lepiej i ukochajcie. Z nową gorliwością i energią 
rozpocznijmy działać w Nowym  Roku, by nasza 
organizacya rozszerzyła się coraz bardziej, by ty ­
siące pozyskać dla stowarzyszeń, by nowym stowa­
rzyszeniom dać początek, by i ten Rok niejako po­
dwójnie się liczył w historyi naszej organizacyi, to 
jest, by podwoiła się liczba stowarzyszeń, liczba 
członkiń, liczba czytelniczek. Mamy to przekonanie, 
iż nadal Bóg dobry będzie błogosławił naszym usi­
łowaniom i pracy, podjętej przecież w  tym celu, by 
z niej była chwała Kościoła, uświęcenie dusz wła­
snych i pożytek narodu i ojczyzny.

Wszystkim stowarzyszeniom, należącym do 
Związku, ich członkiniom i wszystkim przyja­
ciołom naszej pracy ślemy serdeczne życzenia: 
„Szczęśliwego Nowego Roku“ .

II Zjazd księży Patronów, Wicepatronów 
i Pań Radnych.

W e środę, dn ia 12 grudn ia 1917 r. odbył się w  K ra ­
k ow ie  w  sali ka to l. Dom u R obotn iczego  „ I I  Z ja zd  K s ię ­
ż y  Pa tron ów , W icep a tron ów  i Pań  R ad n ych " s tow arzy ­
szeń na leżących  do Zw iązku . O godz. 3 i p ó ł popołudniu 
zaga ił Z jazd  dłuższem  przem ów ien iem  ks. L u d w ik  K a ­
sprzyk , prezes Zw iązku , w  którem  skreślił h istoryą po­
wstania i c ią g ły  ro zw ó j Zw iązku , poczem  pow ita ł ser­
deczn ie liczn ie  p rzyby łych  k s ię ży  Patronów , Panie R a ­
dne i gości.

W  Z jeżdzie  w zię li udział:

Z k s i ę ż y  P a  t r  o n ó w  i W  i e e p a  t r o  n ó w :

Ks. Jan Buda, ks. Jan Danek, ks. Antoni Góralik, ks. Lu­
dwik Kasprzyk, ks. Wład. Kotow icz, T. J „ ks. Jan Mac, ks. 
Juliusz Małysiak, ks. Andrzej Parys, ks. Jan Ziółkowski —  
K r a k ó w, ks. Mateusz Zdebski— A n d r y  c h ó w, ks. Stani­
sław Komendera ze Spytkowic (B  a c h o w  \ c e), ks. W ład. 
Mączyński —  B i a ł a ,  ks. Jan Gancarczyk —  B i e ń c z y  co, 
ks. Jan W idłak —  6  o ł o n ó g, ks. Jan Rzepka —  G r y - 
b ó w, ks. dziekan Jakób Rayski —  I z d e b n i k. ks. Jan 
Tomczykiewic.z —  J a w  o r z n o, ks. Franciszek Ba-rań- 
o yk —  J e l e ś n i a ,  ks. prób. Antoni Rajski, ks. Jan Kos­
sowski —  L a n c k o r o n a ,  ks. Józef Jamróz —  M o r a -  
w i c a, ks. Franciszek Sitko ■—  R a b k a, ks. Stanisław Cze­
kaj —  S k a w i n a, ks. Jan Rychlik —  S u c h  a, ks. Ta ­
deusz Kędzior —  S t r y s z ó w ,  ks. Franciszek Żak —  W  a- 
d o w i c e, ks. Tadeusz Faber —  W i e l i c z k a ,  ks. Hen­
ryk Lichoniewicz —  W i e  p r z, ks. Antoni Feliks —  Ż y  - 
w i e c.

Z P a ń  R a d n y  e h :
K  r a k ó w : p. Helena Bakałowiczówna, p. Ludwika 

Oliowańcowa, p. Marya. Groimanowa, p. A lo iza  Hubisatowa, 
]). Zofia Popielówna, p. Marya Roblow.a, p. Stanisława, Ry- 
cbłowska, p. Stanisława Sokołowska, p. Warzanka, p. Marya 
Zawadzka, p. Seweryna Zaczkowa, p. Zofia Żeleńska.

A  n d r y  c h ó w : hr. Elżbieta Romerowa (Inwałd) p. 
Aniela Krawczyńska. G i l o w i c e :  p. Klementyna Kunze- 
kowa. J u r c z y  c e: p. Anna Hallerówna. M i c h a ł o ­
w i c e :  p. Helena Dąbrowska i Teresa Zdanowska. R ą -  
c z n a :  p. Leopoldyna Zajączkówna, R a b k a :  p. Adamowa 
Mrozowicka i p. W ładysława Tadrzyńska. Ś 1 c d z i o j o - 
w i c e: p. Emma Larysz Niedzielska i p. M. Skoczowa. W  a- 
d o w i c e :  p. M. Beerowa.

J a k o  g o ś c i e  b y  1 i o b e c n i :

Ks. Rektor dr. Jan Korzonkiewicz, ks. Józef Ma­
zurek. ks. Stanisław Sa,piński., ks. prof. Jan P iwowar­
czyk z Krakowa, ks. Mieczysław Trojnacki z Łukow icy ad 
Limanowa, ks. Michał Kania z Kościelca ad Chrzanów, 
p. red. Karol Holeksa i p. red. Jan Puchałka z Krakowa, 
p. prof. Anna Zakrzewska, delegatka Pol. Związku Niewiast 
katol., p. Wanda Steczkowska i p. A . Am brodew iczowa

M a ry ś k a .
(Ciąg dalszy).

Stojąc kole maszyny i pomagając koleżance przypatry­
wała się Maryśka z zaciekawieniem wszystkiem u,> oo ją ota­
czało. Przedewszystkiem oszołomiona była widokiem olbrzy­
miej hali; jak żywa takiej luby jeszcze nie widziała i nie przy­
puszczała nawet, że coś podobnego może istnieć. Opowia­
dały jej wprawdzie u tem znajome robotnice, ale na podsta­
wie ich opowiadań inny w ytw orzyła  sobie obraz; rzeczywi­
stość p m w j ższyła siłę wyobraźni. Podłoga hali była z be­
tonu. Na podłodze stało ze sto albo więcej maszyn, których 
ruchome, warkoczące skrzydła przypięte były- linami do su­
fitu. Sufit stanowiły grube, zielonkawej barwy szkła, opie­
rające się na żelazny cli ramach. Wszystkiemu temu przy­
glądała się uważnie, aby potem po wyjściu z fabryki rozpy­
tywać się u dziewcząt o każdy drobny szczegół, jak się na­
zyw a i na co służy.

Najw ięcej jednak zdumiewał i  odurzał ją  turkot, jaki 
wypraw iały maszyny. Ryła to istnie piekielna muzyka. 
Zgiełk, hałas, rzężenie, bełkot i  świsty, jakieś przyduszone

szepty, niby oddechy, wydobywające się z gardzieli przed­
potopowych potworów --- wszystko to zbiegało się razem 
w  okropną muzykę i uderzało o ściany i sufit z taką siłą, że 
szkła dźwięczały, a cała hala się trzęsła. W  zgiełku tym lu­
dzki g ło , nie miał prawa obywatelstwa. Chociażby kto nie­
wiadomo jak silnym głosem wołał i ryczał, nie było słychać 
nic zgoła. A ż się głuchło w tem piekle na ziemi. Po wyjściu 
z fabryki w pierwszym dniu pracy Maryśka dostała zawrotu 
głowy, nie wiedziała, co się z nią dzieje. Powoli jednak na­
wykło jej ucho (io tego skowytu, tak, że silniejszego wraże­
nie już na nią nic wywierał. Piekielna muzyka była  tak usta­
wiczna i tak jednostajna, że po dłuższym pobycie w hali 
zdawało się, iż się jest gdzieś, gdzie panuje niema cisza.

Obchodził nieraz pracujące dziewczęta dyrektor lub 
mówił coś, widać było ,po ruchu ust, że coś mówi, lecz nic 
rozumieć nie było można. Jakby jakaś tajemnicza dłoń za­
klęła wszystkich i odebrała mowę. T y lko  starsze rozumiały 
tę mowę z wyrazu ust.

Po kilku dniach zauważyła Maryś, że ów dziwny, nie­
wytłumaczony lęk przed fabryka, jaki dawniej czuła, znika 
zupełnie z duszy. Stawała się obojętną, a nawet pewien od­
cień wesela zakołysał jej młodocianem sercem. Do rodzaju



Nr. 1 „KOBIETA POLSKA". 3

z Towarz. popierania przemysłu kobiecego, p. Wanda Ole- 
siowa, p. Aleksandra Żuk-Skarszewska, p. Habichtówna, 
przewodu. Stów. urzędniczek i oficyantek pocztowych, p. 
Róża Łubieńska, red. N iew iasty katol., z Sodalicyi słucha­
czek Uniwersytetu Jagiell. p. Marya 'Grzybowska, p. Zofia 
Kromer, p. Marya Kirchmayer.

P i s m a  z u s p r a w i e d l i w i e n i e m  s w e j  n i e o ­
b c e  n o ś c 11 o ś c i i z ż y  c z e n ; i  a  m i in a Z j a z d  

n a d e s ł a l i :

Ks. kan. Aleksander Siemiński —  Szynwałd, ks. kan. 
Marcin Krzysiea— -Wieprz, ks. W ładysław  Jettmar —  Gorz­
ków. ks. prof. Józef Pawłowski —  Kielce, ks. prob. Jan 
Szneider —  Komoro wice, ks. Maryan Selwą —  Andrychów, 
ks. Kazim ierz Gąsior —  Siennów, p. Antonina Machczyń- 
ska —  z Krakowa, p. Róża Zduniowa —  z Raby wyżnej, 
p. Janina Strawińska —- z Zakopanego.

P o  odczytan iu  pism, nadesłanych na Z jazd , ks. 
p rzew odn iczący  poprosił ks. prof. W ła d ys ła w a  M ączyń- 
skieg-o z B ia łe j o w yg łoszen ie  re fera tu  na tem at: „D o ­
św iadczen ia i spostrzeżen ia, poczyn ione w  p racy  w  sto­
w arzyszen iach  robotn ic ". Ks. referen t zw róc ił w7 swem 
interesu jącym  re ferac ie  uw agę na k ilk a  nader w ażnych  
kw esty i, k tó re  w y w o ła ły  o żyw ion ą  dyskusyę.

Ks. M ączyńsk i zaznaczył, że sami m usim y się c ią ­
g le  kszta łc ić  i zapoznaw ać z tą k w es tyą  d la  nas je ­
szcze nową, podn iósł doniosłość p row adzen ia  książko- 
wości, dom agał się, b y  w  stow arzyszen iach  w prow adzać 
autonom ię, tj. b y  sam ym  robotn icom  pozostaw ić  część 
odpow iedzia lności i w końcn  poruszył k w es tyę  domów' 
w łasnych  na cele stow arzyszeń  kato lick ich .

Podczas re feratu  p rzyby ł na salę N a jp rz. Książę- 
B iskup A d am  S a p i e h a  i p rzysłuch iw ał się w yw odom  
ks. re feren ta. P o  pow itan iu  w  krótk ich  słow ach  przez 
ks. przewodniczącego-, K s ią żę  Biskup przem ów ił serde­
cznie do zebranych  na sali, zw róc ił uw agę na  don io­
słość p racy w śród  kob ie t pra-cującycli i zachęcał do dal­
szej g o r liw e j pracy' na tem  polu, poezem  udzielił obe­
cnym  sw ego  arcypastersk iego  b łogosław ieństw a.

W  dy-skuisyi nad referatem  ks. prof. M ąezyńsk iego 
zabrał g łos p ierw szy  ks. S tan isław  K  o m e o . d e  r  a, 
k tó ry  dom agał się, by  n ie ogran iczać się jed yn ie  do 
m iast i centa* fab rycznych , bo i na wsiach okazu je się

pracy przyzwyczajała się, nabierała wprawy, a po miesiącu 
tak jej wszystko szło łatwo, że mogła się m ierzyć z dziew­
czętami, pracująccmi rok lub więcej. K rwaw icę swoją, lichy 
zarobeczek, jaki dostawała co dwa tyg-odnie, przynosiła 
w całości przybranym ojcom. Radzi je j też byli za to, zw ła­
szcza gaździna, zbyt czuła na pieniądze i nigdy jej w domu 
nie robili żadnych przykrości.

Spokój miała w  domu, pieniądz zatkał gębę kłopotom
i złościom. Dobrzeby wszystko było, gdyby tylko dopisywało 
jej zdrowie. Niestety, zdrowie uciekało pomału niewiadomo 
gdzie, a natomiast chwytało ją  w  ramiona i uckikak) coraz 
mocniejsze osłabienie. Sama praca około maszyny nie była- 
zbyt ciężka, nie wym agała nadmiernego natężenia sił, zato 
ciągłe stanie i czuwanie na jednem miejscu od rana do nocy 
wyczerpywało. Bo żeby to było gdzieś w czystem, świeżem 
powietrzu, gdzieś wrśród drzew, to jeszcze pół biedy, mo- 
żnaby Wytrzymać, człow iek nakarmiłby się przynajmniej 
zdrowem powietrzem, ale stać tu, w  takim prochu, w  takim 
zaduchu?... W  ścianach i oknach by ły  przepisowe wentyle, 
ale co to jest taki wentyl! Trochę wiatru nafuezy i koniec; 
tu łrzebaby czegoś, coby połykało ten proch, ten kurz nie­
znośny. Maryśka z natury słaba była, organizm miała wą-

potrzeba  organizacyii d ziew cząt, żądał, b y  w  gazec ie  
zw ią zk ow e j częściej poruszano sprawy- prak tycznej na- 
tirry, a  na budowę dom ów  para fia lnych  zb ierano fun­
dusze. Ks. Jan G a n e a r c  z y k  om aw iał sprawę przed­
staw ień teatra lnych  i w y k a zy w a ł ich  dobrą  i z łą  stronę; 
ks. d z iekan  Jakób  R a y s k i  uznaje, iż  ja k  w  m ieście, 
tak  i na wsi jes t kon ieczn ie  potrzebna organ izacya , ra­
dzi zaczyn ać już od szko ły , w  stow arzyszen iu  w in ien 
być  sam orząd, p rzez pracę i p rak tykę  na jw ięce j się m o­
żna nauczyć, nabrać dośw iadczen ia , radzi odw iedzać 
stow arzyszen ia  w  sąsiedztw ie; p. I I  a b i c h t ó w n  a 
udzieliła  zebranym  w yjaśn ień  szczegó łow ych  w  spraw ie 
zdobyc ia  funduszów  na budow ę dom ów  robotn iczych  
z osobnego funduszu rządow ego .

D rugi le fe ra t  na tem at: ..Udział i w spółpraca Pań 
R adnych  w  orgam izacyach  kob ie t p racu jących " w y p o ­
w iedzia ła  p. Zofia  Żeleńska z K rak ow a . Szanowna pre­
legen tka . p rzodow n iczka  na polu działalności w  stówa 
robotn ic w  p ięknym  re ferac ie  w yk aza ła , ja k  w ie lk ie  
pole pracy p racy  m a ją  przed, sobą panie, k tóre pow in n y 
p rzy ło żyć  ręki do w spó łp racy  w  now o pow sta jących  
organi-zacyacb. R o b o ty  zaś c iąg le  p rzybyw a , potrzeba 
coraz -więcej sił chętnych, przeto  pre legen tka  w zyw a  
serdeczn ie panie, b y  się ję ły  tej pracy. R eferen tka  
zg łosiła  w n iosk i w  spraw ie zaw iązan ia  stow arzyszen ia  
„p rzy ja c ió łek  p racy  spo łeczn ej" i kursu społecznego 
d la  kob iet. Za ś liczny re fera t d z iękow an o  hucznym i 
oklaskam i.

W  dyekusyi przem aw iali: K s. dziekan  R aysk i, p. A. 
K raw czyń ska , p. hr. H om erow a, ks. sekretarz A ndrze j 
Pa ryś, k tó ry  ujął treśc iw ie  w  kilkunastu punktach za­
danie Pan i radnej w  stowarzyszen iu .

Po w yczerpan iu  dyskusyji ob ją ł p rzew odn ictw o ks. 
A n d rze j Parys , a ks. L . K a sp rzyk  w yg ło s ił trzeci re­
fera t pt.: „N o w e  zadan ia na polu o rga n iza c ji robotn ic", 
w  k tórym  przedstaw ił, jak  dziś k w es tya  o rga n iza c ji ro ­
botnic w eszła  na now e t o iy  i nowe p rzybra ła  k szta łtj' 
i w końcu od czy ta ł rezolueye. Referatu  wysłuchano 
z dużem zainteresowaniem .

W  dyskusyi zabrał g łos ks. A n ton i F e l i k s ,  i do ­
m agał się, by  w  p racy ośw ia tow ej, jaką  ro zw ija ją  na­
sze stow arzyszen ia , nie zapom inano, że robotn icom  po­
trzebna jest także o rgan izacya  zaw odow a. O becny na

tły, płuca kiepskie. W  płuca wciągała teraz dzień za dniem, 
miesiąc za miesiącem zgniłe, zaduszne, pełne gryzących py ł­
ków powietrze. Py łk i te u latywały z betonowej podłogi 
i chmurami unosiły się po hali. W  miesiącach letnich, gdy 
przez szklany dach przedzierał się do hali gorąc, bijący od 
promieni słonecznych, było tak parno, że przy maszynie 
ciężko było wystać. Prawdziwy ukrop nie do wytrzymania.

Mimo wszystko znosiła Maryśka upalenie dnia z pogodą 
ducha. Ciężko było. coraz ciężej; słabo było, coraz słabiej; 
a przecież daleka była od smutku i dawnego zgnębienia. 
W  domu był spokój} starzy mieli ją radzi. Tak  przeszło pół­
tora roku. Że Maryś tak długo wytrzymała, dziw prawdziwy. 
Struna jednak była już napięta do ostateczności i musiała 
pęknąć. Pękła też niebawem. Dziewczę zaniemogło na. do­
lne. Straciła apetyt, dc jedzenia czuła .prawdziwy wstręt. 
Co chwila występowały na nią okrutne poty, tak, że przy­
chodziła z fabryki, jakby z jakiej łaźni. Ledw ie nogami 
włóczyła, a przecie nie chciała w  domu zostać. Chodziła da­
lej do fabryki, nie skarżąc się przed nikim. Bo i co pomoże 
się skarżyć, i tak niktbysię nad nią nie ulitował. Stać je ­
dnak już nie była w  stanie. Podano jej krzesełko, aby usia­
dła i tak spełniała swą pracę. Koleżanki widząc, jak mar-
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sali p. K a ro l H  o 1 e k  s a, prezes „P o ls . Z jednoczen ia  
chrzęść, rob o tn ik ów " udzie lił szczegó łow ych  w yjaśn ień  
co do dzia ła lności organ izacy i zaw odow ej.

P o  zaniknięciu  dyskusyi ob ją ł znowu przew odn i­
ctw o ks. Lu d w ik  K asp rzyk , k tó ry  poddał pod g łoso . 
w a ie  w n iosk i, zg łoszone w  czasie obrad, k tó re  jedno­
m yślnie p rzy ję to .

P o  w yczerpan iu  porządku obrad, ks. p rzew odn iczą­
cy  pod ziękow a ł serdeczn ie zebranym  za udział w  Z je- 
ździe , a  w yraża jąc  nadzieję, iż obrady w yd ad zą  po­
m yślne rezu lta ty , zam knął Z ja zd  tem  życzen iem , b y  na­
stępny Z jazd  m ógł się już odbyć  w  w o lnej, n iepod leg łe j 
Polsce.

Zebranie miesięczne.
Zakończen ie.

M ogłoby  się zebranie m iesięczne zakoń czyć  ude­
rzen iem  w  dzw on ek  i oznajm ien iem  przew odn iczącego  
lub p rzew odn iczącej, że do domu czas. Zebranie skoń­
czone! C zyn i się to  w tenczas, g d y  zebranie p rzec iąg ło  
się ponad zw ycza jn ą  godzinę. T o  jednak  nie pow inno 
się zdarzać za często, je że li p rzew odn iczący  z zegar­
k iem  w  ręku  będzie k ierow a ł czynnościam i. K ilk a  m i­
nut n a le ży  jeszcze pośw ięcić  na zakończen ie, choćby 
sekretarce d rę tw ia ła  ręka od pisania, a n iecierp liw sze 
członk in ie o g ląd a ły  się już za parasolam i i okryciem .

Jak to Zakończenie w yg ląd a?

J eże li p rzew odn iczy ł ks. Patron , to w yp o w ie  k ilk a  
zdań, u- k tó rych  podzięku je zebranym  za  udział. Zna­
czn ie jszych  gości w ypada  osobno w ym ien ić  i prosić 
o dalsze za in teresow an ie się rozw o jem  S tow arzyszen ia , 
zw łaszcza  zaś o życz liw ość  i w ybaczen ie  usterek, jak ie  
m o g ły  się okazać p rzy  w ystępach  poszczegó lnych  
członkiń. W  im ieniu ca łego  S tow arzyszen ia  n a leży  po­
dziękow ać tym  osobom , k tóre  pom aga ły  członkin iom  
w  p rzygo tow an iu  po jedyn czych  części zebrania. G dyby 
p rzy  w o lnych  głosach  lub dyskusyi zdarzy ło  się s iln ie j­
sze zac ie trzew ien ie , m ogące być pow odem  choćby naj­
m niejszej urazy, n a leży  zręczn ie w yrów n ać  nieporozu-

nieje w  oczach, namawiały ją, by poszła do lekarza. Mają 
przecież kasę chorych, w ięc dostanie wsparcie, ma prawo do 
ząpomogi; w domu sobie posiedzi czas jakiś, aż przejdzie 
gorączka, a potem znów wróci do pracy. Opierała się zrazu 
Maryś, nareszcie uległa namowie.

Pan konsyliarz był człowiek dobry i ludzki; przekona­
nia miał czysto demokratyczne i postępowe. Przyjaciel 
biednych i wydziedziczonych, m iał serce nader czułe. Skarg 
Maryśki wysłuchał zdaleka, przypatrzył się na nią zezem, 
jakby na nieludzkie stworzenie, potem popukał, postukał 
po plecach i kazał iść do fabryki.

—- Iść do farbyki? —  pytała Maryś, nie chcąc w ierzyć
własnym uszom.

- -  P o  fabryki, nic ci nie będzie —  odrzekł.
—  N ie dostanę wcale zapomogi?
—  Wam ty lko  zapomoga w  głow ie, tylko kasa chorych, 

byle co, to już do kasy, robić ci się nie chce.
—  O Jezu, Jezu —  jęknęła Maryśka, opuszczając pokój 

demokraty.
—  O Jezu, Jezu —  szeptała, w lekąc się powoli ulicą ku 

fabryce. Doszła do podwórza, zbliżyła się do samych drzwi, 
ujęła za klamkę, chcąc otworzyć. Lecz ledwie przestąpiła

mieniie, ab y  n ik t nie opuszczał sali zebran ia z uprze­
dzeniem  lub niechęcią.

W ezw an ie  do zg o d y  i m iłości ko leżańsk ie j, do łą ­
czności w  p racy i pokochan ia  sw o jego  S tow arzyszen ia , 
niech będzie często ostatn iem  zdaniem  na zakończen ie. 
Jakby  na stw ierdzen ie tego  w ezw an ia  pow sta ją  zg ro ­
m adzone i w szystk ie  razem  z zapałem  śp iew ają  pieśń 
S tow arzyszeń : „H e j s iostry  p racow n ice !".

Odpada p rzem ów ien ie końcow e, je że li zebraniem  
k ierow a ła  p rzew odn icząca  lub w ogó le  osoba, nie m ająca 
w p raw y  w  m ówieniu.

W tenczas dzięku je się ogó ln ie  całem u zebraniu 
i prosi się o odśpiew an ie pieśni S tow arzyszeń .

I )o  te j p ieśni m ożna d o łączyć  pieśń patryo tyczną , 
zw łaszcza  w tenczas, je że li zebranie całe pośw ięcone 
by ło  ku uczczen iu  k tóre jś  z pam iątek  naszych narodo­
w ych , a  w  odczyc ie  przedstaw iono w ydarzen ie  z hi- 
stooryi o jczys te j. Do tak ich  pieśni należą znane p ow sze­
chnie „B o że  O jc ze ", „B o że  coś P o lsk ę ", „D rę c zy  lud 
b ied n y1,. P o  zebraniu o charakterze re lig ijn ym  zaśpie­
wają zgrom adzone stosowną pieśń re lig ijną , za leżn ie od 
czasu koście lnego , ja k  pieśń wielkopostną., ko lędę, 
pieśń w ielkanocną. D w ie  zw ro tk i zupełnie w ystarczą.

P o  zebraniu chow a sekretarka  książk i i n o ta tk i do 
sza fy , a gospodyn i rozstaw ia  ław k i i k rzesła  i urządza 
salę w ed łu g  potrzeby do zabaw  tow arzysk ich  dla tych, 
k tó re  m ają  jeszcze  trochę czasu i rhętn ić po zebraniu 
zosta ją  na sali. N ie  potrzebu ję dodaw ać, że te z cz łon ­
kiń, k tó rym  to zosta ło  pow ierzone, zabaw ia ją  gości, je ­
żeli pozostali po zebraniu, a następnie grzeczn ie  w y ­
p row adza ją , podobn ie jak  to czyn ią  w  każdym  domu, 
gd z ie  się p rzestrzega  form  tow arzysk ich .

P rzedstaw iliśm y  w  naszej gaze tce  zw ycza jn y  tok  
zebrań m iesięcznych, a  tak ich  ma być  w  roku  dw ana­
ście. O czyw iśc ie  n ik t nie jes t obow iązanym  trzym ać się 
n iew oln iczo  punkt po punkcie tak iego , a  nie innego 
porządku, ow szem  już po k ilku  zebraniach m ożna p rze­
staw ić p os zc zegó ln e . części, w olno opuścić n aw et sto­
sownie do okoliczności ten  lub ów  punkt, ale n igdy  nie 
usuwać odczytu , choćby to b y 'o  zw ycza jn e  czytan ie  
z książk i, bo od c zy t jest i będzie zaw sze ja k b y  duszą 
czynności podczas zebrań. W szys tk ie  inne doda tk i m ają

próg hali, potoczyła się na ziemię; z ipłuc poczęła się jej lać 
krew. Ledw ie ją  zratowano. K rw otok  tak ją. osłabił, iż nie 
mogła o własnych siłach wrócić do domu. Musiał stary 
Wiorcimak przyjechać po nią. I  na tem się skończyła jej 
fabryka.

Chorość ta nie była po woli gospodynce. Chodziła koło 
niej ne dwa. dni, a potem ponowiła gderanie. —  Jeno kłopot 
z tą dizieuchą zawsze, żadnej pociechy, nijakiej zasipo- 
móżki —  wymawiała chorej, suwając się po podłodze. Dzieu- 
cha znów stała się dla niej nieznośnym ciężarem. Żałowała 
ją, litowała się szczerze je j choroby, z gruntu złego serca 
nic miała więc wcale; nie byłaby n igdy Maryśki wyrzuciła 
na nastwę losu. A le  jak sobie wspomniała dawne zachody 
kole niej, jak się jej żywo przedstawiły nadzieje i plany, 
jakie snuła, ponosząc dla niej trudy, a potem położenie dzi­
siejsze, w  którem wszystkie je j rachuby zostały-pokrzyżo­
wane, to ją taka wściekłość brała, sama nie wiedziała na 
kogo i na co, że byłaby se palce gryzła  do krwi. N ie  dzi­
wota, że w takiej złości zwracała się ku chorej wychowa- 
nicy, żeby znaleźć dla swej złości upust.

(Dokończenie nastąpi).
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zadanie urozm aicać zebrania, o d czy ty  zaś m ają kszta ł­
cić umysł, hartow ać w o lę  i uszlachetniać serce stow a­
rzyszonych . X . A . P.

P r z y  ż łó b k u .
Aniołowie trzymają na ręku Dzieciątko. Śpiew: „Gdy się Chrystus

rodzi".

C hw ała na, w ysokośc i O jcu P rzedw iecznem u ! 
Cluwała i d z ięk i S yn ow i Bożemu,
Co p rzyszed ł na  św iat w  postaęnD 'zieęm y, 
I ły  w szystk ie  ludzk ie  w ziąć  na  siebie w iny. 
O dzie Go z ło żym y?  nią jak ie  posłan ie? 
Jak ież Mu dzisiaj w yszukam  m ieszkan ie? 
O zy Mu pod  g łow ę  sk rzyd e ł dam y puchy? 
O zy Go o toczym  an ielsk im i duchy?
C zy  Go w  blask tęc zy  ubierzem  św ietlis ty?  
Z  gw ia zd  Atu uw ijem  rąbek  pozłoc is ty?
1 śp iewać będziem  p rzeczystym i g łosy ,
Pieśń w ieczn ą  ch w a ły  b ijącą w  N ieb iosy !
Z rozkazu  B oga w  T ró jc y  Jedynego ,
W  tym  żłóbku  dzisiaj posłanie dla N iego . 
Z łó żm y  Go b racie na ubogiem  sianie.... 
T a k ie  Alu ziem ia go tu je  m ieszkanie...

(Składa Dziecię w żłobie. Aniołowie śpiewają: „Cóż. to proszę 
za nowina".

A N IO Ł  I: Jaki in iż g ło sy  i jak iem iż s łow y
W ie lb ić  b ędziem y ten dar B o ży  n ow y?  
Lećm y... A n io łó w  w ezw ijm y  zastępy,
B y  śp iewać Jemu: Ś w ię ty , Ś w ię ty , Ś w ię ty ! 

A N IO Ł  U: B racie ! Jemu dziś naszych n ie  potrzeba  p ien i! 
On się un iżył tak  bardzo  rut ziem i,
B y  łudzi w ezw ać, nie A n io łó w  z nieba. 
Jemu A n io łó w  p rzy  żłóbku nie trzeba ! 
P rzygaśm y  blaski n ieb ieskie św iatłości,
Oto w  stajence B ó g  ubogich gości.
T a k i pokorn y  i b iedny i m ały,
B y  się św iat nie ba ł J ego  Bosk iej Chwały. 
Cichem  Go, prostem  p ozd raw ia jm y  pieniem , 
Jak  M atka  śp iew a dziecku  przed  uśpieniem. 
W zy w a jm y  lu d z i,-b y  p rzysz li do szopy 
B osk ie D ziec ią tka  ucałow ać stopy! 

(Anutowie zaczynają śpiewać: „W  ż.łobie leży", po pierwszej 
zwrotce przesuwają się zwolna ludzkie postacie, które klękają 
przed żłobem. Śpiewają początek — każdej następnej zwrotki — 

drugą połowę odpowiadają Aniołowie)

Zb liżc ie  się w szyscy ! O chodźcie z, ufnością! 
B ó g  was tu czeka z tak  w ie lk ą  m iłością,
Ze w ięk sze j niaid nią niema na tej ziem i, 
K ochan ie  Jego  jes t z s y n y  ludzlkimi.
T a k  ciem no, zimno na św iecie, o Pan ie ! 
Błąkam się nie w iem , co ze  m ną się stanie. 
W ia tr  mną pom iata w  tę i ow ą stronę, 
K tó ż  mnie n ieszczęsną w eźm ie w  swą obronę? 
Zostań *u  dziec ię , a, co bądź się stanie,
Z tobą W szechm ocne jest Jezusa ramię. 
W łos ci tu z, gł-owy nie spadnie n iebo że.
Ni c ię św iat straszny, ni bieda, nie zmoże. 
A  ja, o Pan ie ! oddalić się muszę,
Bo ju ż grzecham i skalałam  swą duszę,
I nie śmiem spojrzeć w  oczy  te j D ziec iny, 
C iężk ie  i liczne, w ie lk ie  są me w in y !
Pa trz ! On tu p rzyszed ł.b y  zg ła d z ić  tw e złości, 
1 nie masz m iary  te j J ego  M iłości.
Za, grzeszną duszę pó jd z ie  aż na m ęki,
0,n ci p rzebaczy ; o z łóż Jem u d z ięk i!

A N IO Ł :

I.;

A N IO Ł :

IŁ :

A N IO Ł :

A N IO Ł  I: 
A N IO Ł  II :

A N IO Ł  I:

|

A N IO Ł  II:

Góż m y D ziec in ie  zaniesieni w  o fierze,
On nasze g rzech y  c iężk ie  na się bierze,
I  p łacze z zimna w  ubogie j stajence,
A  m y Alu próżne przedstaw im y ręce? 
Alucie w y  jed en  skarb cen y  niezm iernej,
B ó g  Sarn go  z ło ży ł w  p iersi ludzk ie j b iednej. 
O, da jc ie  duszę, w y  Jem u w  o fierze,
On ją  z  rąk  w aszych  na zawsze niech bierze. 
A  czem  ogrze jem  Jego  C ia łko drżące? 
Serca Alu nieście ufne i gorące !
Ozy Go zostaw  im na, tw ardej poście li 
W  żłóbku ubogim ? O, św ięc i A n ie li! 
Zanieście D ziec ię  w  bogate  pałace,
Tam  Alu op iekę i starania dacie!
Jedno On ty lk o  ukochał m ieszkanie,
Tam  Jego  radość i w ieczne kochanie. 
O tw órz tw e serce. On p rzy jd z ie  do n iego, 
T y  Go ugościsz, Zbawiciela, tw ego . 
D ziec ią tko  Jezus zostanie u ciebie,
T ak , ja k  p rzebyw a  z A n io łam i w  niebie.
I  b ęd zie  z tobą na w iek i m ieszkało,
T o  S łow o  Boże, co się C iałem  stało.

Śpiew : „Pan z nieba i z. łona Matki przychodzi"...
Z o fia  Żeleńska.

Z ruchu w  Stowarzyszeniach.
Grybów. „Zw iązek Panien miejskich1' ma do e oznaczenia 

kilka ważniejszych chwil w swem życiu towarzyskiem.

Dnia 8. lipca byłyśmy z naszą panią prezesową Alaryą 
Stadnicką na wycieczce w  Tuchowie, gdzie w  pokaźnej li­
ci bie, bo 70 członkiń, wzięłyśmy udział w otwarciu Zwią­
zku tamtejszego. Na otwarci? przybył również z Krakowa 
prezes Związku Stowarzyszeń ks. Ludwik Kasprzyk. P rzy j­
mowane mile przez Tuchowianki i ich zacną prezesową p. 
Afaryę Rudnicką, odniosłyśmy «  wycieczki bardzo miłe wra­
żenie, zachowamy je też we wdzięcznej pamięci.

Dnia 5. sierpnia odbył się w  naszym Związku „W ie ­
czór M ickiewiczowski”  z urozmaiconymi programem, na 
który złożyły  się odczyt, śpiewy d deklatnacye wyjątków  
z dzieł w ielkiego wieszctza.

Bardzo ważną chwilą w  życiu naszego Związku było 
otwarcie i poświęcenie pracowni, którego dokonał ks. Pa- 
teron Jan Rzepka w  dniu 1. września. Od dnia teg-o pracuje 
w nas ej pracowni 15 wyszkolonych członkiń i 10 uczenie 
pod kierunkiem p. Katarzyny Machowskiej a pracownia 
rozwija się i daje stałe zajęcie kilkunastu członkiniom. 
Mamy nadzieję, że przy niezmordowanych staraniach na­
szej Prezesowej, ks. Patrona i samej kierowniczki praco­
wni, rozwinie się ta instytucya na prawdziwą chlubę mia­
sta. Dzięki ich staraniom otrzymała już pracownia 10 ma­
szyn z W ydziału krajowego.

D .ień 2. października był dniem dla Związku bardzo 
uroczystym. Gościłyśmy w  swych progach przezacnego go ­
ścia, Matkę naszego księdza Patrona, p. Koustancyę Rzep­
ko wą. Na tę uroczystą chwilę przypadł właśnie „W iec  ór 
Juliusza Słowackiego1' na którego program złożyło się sło­
wo wstępne ks. Patrona, odczyt czł. Waneehówny p. 1.: 
...Miłość matki —  na tle wspomnień z życia J. Słowa­
ckiego". Śpiewy i deklamacye zakońez.yły pierwszą część 
„W ieczoru " a drugą wypełniły zabawy towarzyskie człon­
kiń Związku. Z radością przypatrywała się p. Rzepkowa 
uroczystości zw iązkowej ciesząc sio swobodnym nastrojem 
młodocianych członkiń. Żegnając nas, przemówiła, p. Rzep­
kowa do nas bardzo serdecznie, życząc dalszego rozwoju.

III.:

A N IO Ł :

IV .:
A N IO Ł :
V .:

A N IO Ł :
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Dnia 14. października uczciłyśmy 100 rocznicę śmierci 
w ielkiego Wodza, „Uroczystym  W ieczorem  Kościuszkow­
skim" w  Sokole, który wypadł bardzo dobrze, co zazna­
czyły sprawozdania w gazetach codziennych.

Zapełniona po brzegi sala „Sokoła", oklaski niemil­
knące po każdej produkcyi młodocianych wykonawców, ja ­
kimi darzyła ich rozentuzyazmowana publiczność, świad­
czyły  o uznaniu publiczności tak dla wykonawców, jakoteż 
dla naszych kierowników, k tórzy nie szczędzili trudów 
i pracy, aby nas należycie przygotować. Powodzenie, ja ­
kiego pod każdym względem „W ieczó r" doznał świadczy, 
że odpowiadział on celowi, w  sercach i umysłach tak mło- 
cLieży jak i starszych pozostawi niezatarte wnpoirmienie 
i wzbudzi cześć dla umiłowanego W odza w  sukmanie.

Michalina Gomulanka, sekretarka.
Rączna. (Zebran ie m iesięczne). W  n iedzielę d.n. 4 

listopada 1917 r. odbyło  się m iesięczne zebranie p rzy  
licznym  udziale członkiń. P o  pow itan iu  obeenwch jruez 
ks. Pa trona  odśpiewano pieśń zw ią zk ow ą  „M y  chcem y 
B o ga ", a sekretarka  odczytała- p ro tokó ł z ostatn iego 
posiedzenia. P o tem  p rzy ję to  do S tow arzyszen ia  nowe 
członkin ie w  liczb ie  7 i jako  członk in ie  w sp iera jące 
k ilka  kob iet. L iczba  członkiń  w  S tow arzyszen iu  w zro ­
sła- znaczn ie, b o  doszła już setki. Potem  rozdano nade­
szło. ga ze tk i, „K o b ie ta  P o lsk a ", a p. Zająe-zkówna jeszcze 
raz zachęcała, a b y  każda- członk in i prenum erow ała  ga ­
zetkę  i now o p rzy ję te  członkin ie zaraz zg ło s iły  prenu­
meratę.

N astępn ie p rzeszli w s zy scy  obecni do s-ali, gd zie  
m iało się odbyć przedstaw ien ie. P o  przem ów ien iu  p. 
k ierow n ika  s zk o ły  M. Sta-szla w yg ło s ił od c zy t o K o ­
ściuszce p. J ó ze f M atłosz, k ierow n ik  szko ły  z K a m ie ­
nia. O d czy t obudził ogó lne za in teresow an ie, g d y ż  b y ł 
przystępn ie d-la ludu w yg łoszon y . P re leg en tow i p od z ię ­
kow ano hucznemi, d ługotrw ałem i oklaskam i. Po- od czy ­
cie nastąp iły  dobrow olne składki na dar na L itw ę , k tó re  
p rzyn ios ły  k w o tę  60 koron. W reszc ie  odegrano sztuczkę 
„D la  O jc z y zn y "  Jad w ig i z Łob zow a , a p rze rw y  u roz­
m aicało swe-rni śpie-waimi „k ó łk o  śp iew ack ie ". P o  ode­
gran iu  sztuczki nastąp iły  d ek lam acye: w iersz „P o g rzeb  
K ośc iu szk i" w yg ło s iła  M. W ąsików na, „P o lsk a  na są­
d z ie "  A . Pa-kos-zówna, „Chrystus i dzi-ecię" M. Szyrnu- 
lów-na.

W  końcu k ó łk o  am atorsk ie pożegnało  p. M. Ry-, 
bowską, m iejscow ą nauczycie lkę, k tó rego  b y ła  re ży ­
serką. W  rzew nych  słowach podziękciw ała  nam p. M. 
Rybows-ka, przedstaw ia jąc p ow od y  dla k tó rych  opu­
szcza Rączną. N a  zakończen ie k ó łk o  śp iew ack ie za- 
śipiewało pieśń: „G d y  się w o jn a  sk oń czy ".

Z o fia  Paców n a , sekretarka.
S tryszów  ad K a lw a rya . W  n iedzie lę  dn. 25 lis to ­

pada w  -pięknie ubranej sali odby ła  się u roczystość ku 
uczczeniu  roczn icy  pow stan ia  lis topadow ego . P o  n ie­
szporach zebrali się cz łonkow ie  Zw iązku  d ziew czą t 
i Zw iązku  ch łopców  i w ielu  gośc i w  sali K ó łk a  roi. W  uro­
czystośc i w z ię li udział: Pa tron  ks. kan. Jan F igw er , w i- 
cepatron Tadeusz K ęd z io r , i p. Hallerów.na. U ro c zy ­
stość rozpoczęto  pieśnią „M y  chcem y Bo-sa". N astę­
pnie p rzem ów ił ks. Patron , w y jaśn ia ją c  cel u roczy­
stości i je j znaczenie. N as tąp iły  dek lam acye p rzep la­
tane śp iew em : „Śm ierć P u łk o w n ik a " dek lam ow ała A . 
T-om ow iczówna, „R ed u tę  O rdona" Ilelen-a M irochó- 
wna. Jeden z ch łopców  Zw iązku , E dw ard  K ow a lsk i, 
dek lam ow ał: „P o la  G rochow sk ie", a  K a ro lin a  Pa leczna 
w yg ło s iła  o d c zy t „O  powstaniu  listo-padowem ". P o  od­
śpiewaniu pieśni: „D rę c z y  lud b ied n y " p rzem ów iła  do 
zgrom adzonych  w  gorących  słowach ^ H a lle r ó w n a .

P ieśn ią „Serdeczna  M a tk o " i „Boże- O jc ze " zakoń­

czono p iękną uroczystość. Śpiewem  k ierow a ła  p rzew o­
dn icząca S tow arzyszen ia  p. H elena  G ollenhofer.

A g a ta  Tom ow icz , sekretarka.

G ilow ice  (k o ło  Ż yw ca ). O czek iw any przez nas 
z takim  upragnien iem  dzień 16 grudnia br. w reszcie 
nadszedł B y ł to  dzień  p ierw szego  u roczystego  zebrania, 
m iesięcznego, bo S tow arzyszen ie  nasze istn ie je  dopiero 
ca łe dwa m iesiące. Zebranie odbyło  się o g. 5 w ieczorem  
w  lokalu  K ó łk a  ro ln iczego , k tóre  zaszczyc ił swem  p rzy ­
byc iem  ks. K lem ens Tatara , katecheta ze Ślem ienia, 
panie- m iejscow e, oraz k ilkadzies ią t zaproszonych  osób. 
Zebranie to u rządziłyśm y -wspólnie ze S tow arzyszen iem  
m łodzieży  po lsk ie j. N a  zebraniu nie brak ło  z nas żadnej. 
P o  odśpiewaniu  hym nu zw ią zk ow ego : „M y  chcem y
B o g a " ks. Pa tron  T e o fi l  Papescli w  słow ie wstęp-nem 
w yk aza ł ceł i potrzebę organ izacy i ka to lick ich  d z ie ­
wcząt. N astąp iły  dek lam acye przep la tane śpiewem  
chóru d ziew czą t pod  k ierow n ictw em  pani radnej F ranci­
szki Strzeliehow iskiej, naoezyciellki-. —  D ek lam ow a ły  
Agn . C ygon ik : „ P o lk a " ,  T eresa  i Anna W iierzbinka: 
„G o t-o jes t O jczyzn a? ". C h łopcy dek lam ow ali: „P o w ró t  
ta ty " ,  „P a n i T w a rd ow sk a " i „Śm ierć P u łk ow n ik a ". 
Ohór d z iew czą t śp iew ał: „G rzeszn i senn i", „D o  p ra cy ", 
„O  św ię ty  kraju  n asz" i „G d y  coraz c iem n iej". A g n ie ­
szka C ygon ik  jak o  przewodnicząca- z ło ży ła  k ró tk ie  
spraw ozdan ie o założen iu  i o dotychczasow em  
rozw o ju  S tow arzyszen ia . M item  upiększeniem  tego  ze­
brania b y ło . odegran ie obrazka scen icznego w dwóch 
odsłonach: „Św . M ik o ła j"  napisanego p rzez J ó ze fę  Ja- 
nusz-ównę. Pow ażnym  by ł w  stro ju  biskupim  An ton i 
Lniber ja k o  św. M ikoła j. P iękn ie  w yg ląd a ła  R oza lia  Ło - 
boda jak o  anioł, a le te ż  i chytrość dya-belską dobrze 
odda ł Jan Szwed. R o lę  babuni z p rze jęc iem  odegra ła  
H elena Rozum ek. N a iw n ie  jako- dzieci g ra ły  Julia Kas- 
t-elik, H elena  W n ętrzak  oraz na jsym patyczn ie j M ary­
sia C ygon ik . P o  przedstaw ien iu  ks. Pa tron  w yg ło s ił re­
ferat na tem at: „O  potrzeb ie  dom ów  para fia ln ych ",
p rzyćzem  w yra z ił życzen ie , byśm y w  n ied ługim  czasie 
-mogli doczekać u roczystego  za łożen ia  kam ien ia  w ę ­
g ie ln ego , a p-ot-em także pośw ięcen ia  -takiego domu 
w  tu tejszej parafii. Z w róc ił się też ks. Pa tron  z serde- 
cznem  podziękow an iem  do naszych  Pań radnych tj. 
Pan i K lem en tyn y  K u n zekow ej, E ugen ii S tanochów ny 
i F ranciszk i S trze liehow sk ie j, za do tychczasow ą pracę 
nad nami, dodając, by  wdzięczność stow arzyszonych  
i b łog ie  ow oce ich p racy  nad stow arzyszonym i b y ły  
nagrodą za ich trudy i pośw ięcen ie. K s. K lem en s T a ­
tara  tak  w  im ieniu wlaisnem, ja.k w szystk ich  gośc i z ło ­
ży ł podziękow an ie  za zaproszen ie oraz w  serdecznych  
słow ach  zachęcił, b y  m yśli poruszonej w  re ferac ie  nie 
odk ładać na da lszy  plan, le c z  od t-ej chw ili grom adzić  
fundusze na budow ę domu para fia lnego . P r z y  sposo­
bności złożen ia  tego  spraw ozdan ia  zasyłam y Szanow nej 
Reda-kcyi oraz w szystk im  S iostrzanym  S tow arzyszen iom  
serdeczne życzenia, jak  na jpom yśln ie jszego  N ow ego  
Roku. Anna  W n ętrzak , sekretarka.

B ab ice k o ło  A lw ern ii. (U ro czys ty  w ieczó r listopa­
d o w y  w  Stow arzyszen iu  kato l. dziew , w  Jankow icach ). 
W  październ iku  b ra łyśm y udzia ł w  obchodzie ku czci 
setnej roczn icy  zgonu Tad . K ościuszk i, urządzonym  
w Babicach. C a ły  -ten obchód tak  bardzo  podzia ła ł na 
nas, iż  w  następnych dniach zw róc iły śm y  się z prośbą 
do na-sizej k ierow n iczk i szko ły , p. S-t. O zuprynow ej, aby 
i u nais coś podobnego p rzygo tow a ła . N ie  odm ów iła  
nam. N ie  ża łu jąc  p racy  ani tru dów  w  przeciągu  m iesiąca 
listopada-av godzinach  w ieczornych  p rzygo tow a ła  z na­
m i śp iew y, d ek lam acye i sztuczkę „P an  M ajsterek ",
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k tó re -m ia ły  się z ło żyć  na program  obchodu listopado­
w ego .

iDinia 2 grudnia, w  sali s zko ły  w  Jamkowicach urzą­
dziłyśm y obch ód  listopadow y. Salę w ypełn iła  ludność 
m iejscow a oraz liczn ie  pirizybyłe ko leżank i z K w a eza ły , 
z O lszyn i z Babic.

O dczytem  o powstaniu  listopadow em , w yg ło s zo ­
nym p rzez ks. W ićep a tron a  rozpoczą ł się w ieczorek . P ię ­
kne dek lam acye w yg ło s iły : A n ie la  P ilip k ów n a : „P o d  
.r.rochowem1’ i K a ta rzyn a  Szym on ików na: „P ie lg r z y m  
i d z ie c i '. Chór d z iew czą t odśp iew ał na dw a g łosy :

, dym em  p o ża rów 11, „O jc zyzn a  długo gnębiona- z ża ­
łoby  otrząsa się11.

( Potem  odegrano w esołą  sztuczkę: „P a n  Majste-
r e k 1'.. Z  ró l swoich bardzo dobrze w yw ią za li się: A n to ­
ni L e lito  —  w  roli p. m ajstra; A n ie la  Taraibułówna —  
pani m ajstrow a; W o jc iech  K w ia tk o w sk i —  w  roli cze­
ladn ika S tan isław a; M aryanna Taborska  —  w  ro li K asi, 
oraz w  ro li żyda  Jan Szpila- i J ó ze f G w iżdż jako  ter­
m inator.

Sztuczka odegrana z hum orem  podobała, się ze­
branym  na sali. N akon iec  odśp iew ał chór pieśń M oniu­
szki: „U  p rzęś licy  s iedzą11 oraz pieśnią: „B o że  coś P o l­
skę1- śpiewaną przez w szystk ich  zebranych na- sali za­
koń czy ł się u roczysty  w ieczór.

P o  skończonem  przedstaw ien iu  (podejm ow ałyśm y 
gościnn ie członk in ie S tow arzyszen ia  para fia lnego , p rzy ­
byłe  z innych wsi, goszcząc je  herbatą i kołaczem . 
Chw ilę tę spędziłyśm y bardzo m ile  na pogadance i  od­
śpiewaniu k ilku  pieśni pa tryo tyczn ych .

. R ozchodząc się, serdeczn ie d z iękow a łyśm y za tru­
d y  i pracę naszej pani k ierow n iczce  a także d z iękow a­
łyśm y za  pom oc i pełną pośw ięcen ia  w spółpracę w  p rzy ­
gotow an iu  i urządzeniu scen y  p. nauczycie lce z Babic 
M. C ybu lsk ie j i p. D. M ogiłn ickiem u.

S tow arzyszon e z  Jankow ie.

KRONIKA.
Biała. W ydzia ł „Po l. Stowarz. katolickich pracownic 

donosi: Na „ D o m  k a t o l i c k i ”  złożyli w  dalszym ciągu 
łaskawi ofiarodawcy: Ks. rektor dr. Jan Korzonkiewicz
z Krakowa 100 K., p. Stanisław Gąsior ze składki żołnierzy 
w Biłgoraju 10 K „  ks. prob. dr. P. Ryłko z Międzybrodzia 
10 K., ks. J. Zabrzeski 5 K ., Stowarzyszenie dziewcząt 
w  Moszczanicy 10 Tv„ ks. wicedziekan Stan. W ęgrzynek 
z Dziekanowic 10 K „  p. Franciszek Mączyński z Krakowa 
100 K „  ks. Fr. Flasiński z Libiąża 20 K., p. Madejski, robo­
tnik 10 K., N. Jakubiec, robotnica 20 K., N. N . z W iednia 
500 K., ks. kanclerz W ł. Miś 20 K.

Wszystkim  ofiarodawcom składamy serdeczne, z głębi 
serca „B óg zapłać” .

Nowe pismo. —  W  Krakow ie wychodziły przed wojną 
dwa pisma, mające na celu szerzenie czci dla Frzenajśw. 
Sakramentu Ołtarza, a mianowicie: „Adoracya  Prz-cn. Sa­
kramentu”  i „Skarb wierzących” . Z powodu w ojny wyda­
wnictwo tych pism zostało zawieszone, tak, iż nie mieliśmy 
w Polsce gazetki, poświęconej czci Najśw. Sakramentu. By 
temu brakowi zaradzić, «*.. począł fcs.; Józef M a z u r e k  w y­
dawać nowe pismo pt.: „ G ł o s  E u c h a r y s t y c z n y ” ,
którego pierwszy numer za styczeń już się ukazał i zawiera 
piękne artykuły, których treścią cześć dla Sakramentu Oł­
tarza. Polecam y to nowe pismo naszym czytelniczkom, gdyż 
rzeczywiście zasługuje na rozpowszechnienie, a przynaj­
mniej każde z naszych stowarzyszeń powinno je zamówić 
dla Czytelni. Prenumerata roczna wynosi 5 K , zamawiać 
można pod adresem: Administracya „Głosu Eucharysty­
cznego” Kraków, ul. Warszawska 1. 1,

I olski Siew. W  Obronie Prawdy. Już 12 rok wychodzi 
\v Krakow ie pismo miesięczne pod powyższym tytułem. 
Jest to pismo rehgijno-oświatowe dla ludu polskiego, uka­
zuje się raz w  miesiącu ńa I  niedzielę i zawiera piękne, 
pełne treści artykuły religijne i pouczenia z dziedziny 
w iary , obyczajów. „Po lsk i S iew ” zaleca sio bardzo, by 
znajdował się w każdym domu katolickim, to też jak naj- 
goięcej polecamy to piękne, pożyteczne pismo. Przedpłata 
roczna 3 K.  ̂ Adres Redakcyi i Adm in istracji: Kraków, 
plac Maryaeki 1. 2. Na żądanie wysyła się numera okazowe’.

Kalendarz „Ludu katolick iego" na rok 1918. 
Jeżeli się rozchodzi o t-o, który kalendarz nabyć, by być 
zadowolonym, to śmiało możemy polecić kalendarz wydany 
w Tarnowie, nakładem pisma „Lud katolicki” . Jest- to ka­
lendarz bardzo piękny, treść artykułów doborowa, a liczne 
ilustracye uzupełniają obfity dział powieściowy, dużo jest 
artykułów z działu ogrodnictwa, pszci .elnictwa,, hodowli, 
ziół lekarskich —  Cena 3 K.

ZAWIADOMIENIA ZWIĄZKOWE.
W  tych  dniach rozesła liśm y cło w szystk ich  W y ­

d z ia łów  S tow arzyszeń , na leżących  d o  Zw iązku  po 2 
egzem plarze k w es ty  onary us za. do sprawozdań rocznych  
z dzia ła lności S tow arzyszen ia . Upraszam y o w yp e łn ie ­
nie tegoż dokładne i odesłan ie jed n ego  egzem p larza  do 
Sekret-aryatu Zw iązku. Seu retarya t jenera lny.

Obrazek przyszłości.
Działo się to , w  dwunastym roku wielkiej wojny. 

W  wielkiej sali Stowarzyszenia dziewcząt w  A . odbywało 
się właśnie miesięczne zebranie. Sala bogato i strojnie przy­
brana zielenią, zalana potokami słonecznych promieni, po­
ciągała oko swym miłym wyglądem  i szczelnie była w  tej 
chwili zapełniona. Zwartą gęstwą stały stowarzyszone. 
W owym czasie ławki, stoły, krzesła i tym  podobne prze­
żytki przedwojenne dawno zostały zarekwirowane na mąkę 
dla niemowląt, co okazało się tem praktyczniejsze, że po 
usunięciu tych zbytecznych sprzętów znacznie mniejsze 
lokale wystarczały dla pomieszczenia członków. Stowarzy- 
szone, młode, hoże dziewczęta, świeżo i barwnie w yglą ­
dały w  swych malowniczych papierowych sukienkach po 
kolana, obute w  ciżemki z trawy morskiej. Jak kraśne mo­
tyle, błękitniały, różowały, złociły się różnokolorowe bi­
bułki ich strojów i jasnemi plamami znaczyły się na weso- 
łem tle sali. W  tej chwili w szystk ie . głów ki z zaciekawie­
niom skierowane ku mówiącej —  i z naprężeniom słuchają 
sprawozdania członkini .Wikty Kozik, delegatki do komisyi 
aprowizacyjnej robotnic przy centrali wyżyw ien ia ludności 
i bydła. Koleżanka W ik ta  zdawała sprawę z przebiegu 
ostatniego posiedzenia, na którem miała miejsce burzliwa 
rozprawa w sprawie nierównomiernego rozdziału kart na 
suszoną miazgę z w ikliny i  odpadki z łodyg wyki. Stowa­
rzyszenia dziewcząt w  owym czasie stanowiły już zwartą, 
potężną organizacyę i miały swoje przedstawicielki wic 
wszystkich ogonacłi, centralach i t. p. Nic też dziwnego, 
że znaczną część zebrań zajmowały sprawozdania delega­
tek i dyskusye nad niemi, co zresztą uwzględnić należy 
ówczesnymi trudnymi warunkami. Gdy Kcizikówna skoń­
czywszy sprawozdanie, zeszła z kamienia, który w owych 
czasach okazał się najpraktyczniejszą mównicą, wszczęła 
się ożywiona dyskusya i uchwalono jednomyślnie domagać 
się w komisyi uszczuplenia racyi w ikliny bydłu na korzyść 
ludności, poczem stowarzyszone przeszły do innych spraw 
związkowych. Przedewszystkiem postanowiono znów pod­
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nieść wkładki miesięczne, gdyż redakcya „K ob ie ty  Po l­
skiej”  uchwaliła zawiesić wydawnictwo tego tygodnika, 
z powodu drożyzny bibułki; aby do tego ' nie dopuścić’ 
uchwaliły stowarzyszone podnieść wkładkę miesięa mą na 
10 kor. i opłacając wyższą prenumeratę, utrzymać swój 
tygodnik. Pismo to niejedną już oddało przysługę stowa­
rzyszonym, krzepiąc je na duchu w tych ciężkich czasach 
i dbając o icli dobro materyalne, prowadząc, zwłaszcza in­
teresujący dział informacyjny, z którego można zaczerpnąć 
wskazówki o wykrytych przez m ilicyę tajemnych składach 
sacharyny, nici papierowych, tytoniu buraczanego, butów 
drewnianych, gwoździ przedwojennych, drożdży bezwon- 
nyc-h i t. p .  cennych zabytków przeszłości. Następnie 
w ogólnie podniosłym nastroju wygłosiła stowarzyszona 
Melania Pakosaówna wzruszający poemat „Od ogona do 
ogona” , poczem chór stowarzyszonych odśpiewał w ie­
niec pieśni wojennych, na które złożyły się dziar­
skie krakowiaki: „Maryś moja, Maryś, dajże mi ziemniaka11 
i „Za mydełkami hop, liop!“ , oraz rzewne piosnki: „M ó­
wią ludzie, że na świeoie nafta nie istnieje14 i „Za  lasami, 
za górami szla dziewczyna z kogutkami**. Poczem przy­
szła kolej na skrzynkę zapytań, która, jak zwykle była 
pełna —  i na wnioski członków.

Na wniosek Maryi Bujasówny uchwalono zbierać skrzę­
tnie stare gazety i farbować je na fartuchy robocze w  imię 
hasła : „Szanujmy odpadki” . Na wniosek Rozalii Kubik 
stowarzyszone postanowiły rozszerzać w  swoich rodzinach 
zwyczaj spożywania gotowanych ja j mrówczych, o poży- 
wności których nauczyły się na jednym z ostatnich liygie- 
nicznych wykładów  w  Stowarzyszeniu, poczem zakończono 
zebranie odśpiewaniem pieśni zw iązkowej:

Piękna nasza Polska cała,
Piękna, żyzna i wspaniała!
Choćby sto lat strasznej wojny 
W ieźć w  cierpieniu żyw ot znojny,
Póki Wolność nie zaświeci,
W szystko zniosą Polski dzieci! A . M.

WESOŁY KĄCIK.
Pani i mleczarka.

- - Kobieto, cóżeście mi dali, czystą wodę?
—  Przepraszam panią, zapomniałam dolać mleka.
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L itery  środkowe, czytane z gó ry  na dół, oraz rząd 
6 składają im ię i nazwisko pieśniarza p o lsk iego : W in ­
centy Pol.

Dobre rozw iązan ie nadesła ły : Helena Folga Kraków, 
Marya K lim czakówna z Jeleśni, M arya Rainier, Sporysz 
ad Żyw iec, Teodozya  K iszów na i Aurelia Turska z Mc- 
szczanicy, Rozalia Janoszkówna z Jeleśni, Janina Ka- 
pustówna, Kraków , Zofia M adejówna, Izdebnik, Jadwiga 
Ryłkówna, Andrychów , M arya Gorylóivna, Moszczanica,

Karolina W aligóra i Magdaleną K rzyżow ska, Jeleśnia, 
Marya M adeyówna z K op rzyw n icy  ad Sandomierz, Sa­
lomea Kow alik , M. Szymula, Zofia Ochmańska, Marya 
Guzikowna, An iela Łęcka z Rąoznej ad Liszki, A gn ie ­
szka Cygonik z G ilow ic, Helena Zarem bówna z Izdebnika.

Redakcya udzieliła cztery nagrody, które przez roz­
losowanie o trzym a ły : Marya Rainier, Helena Zarem bó­
wna, Helena Folga, Agn ieszka Cygonik, i tym  przesła­
liśmy ks iążkę: „Nauki reko lekcy jne“

SKŁADKI.
Na ,Dom katolicki w  Białej” : „Stowarzyszenie katolickich 

dziewcząt”  w  Jeleśni: 45 K.
Na fundusz wydawniczy „K ob ie ty  Polskiej” : Ks. Józef 

Ki iwa, Oświęcim 20 K . 20 hal., ks. Franciszek Barańczyk, 
Jeleśnia 5 K., p. Aurelia Turska, Moszczanica 2 K., ks. Lu­
dwik Olech, Jordanów, 3 K . 60 hal., ks. rektor dr. Jan Ko- 
rzonkiewicz 10 K., p. Teodozya Kiszówna, Moszczanica, 
2 K., p. W alery  a Leśniak, Lubomirz 1 K., ks. Stanisław 
YV ciślak, Białka, 4 K., Z. Z. 2 K ., p. Stefania Hupertówną, 
KJiszów, 1 K ., Stowarzyszenie katolickich dziewcząt w  Śle­
dź i ej o w i ca ch 50 K . (z przedstawienia).

Na Sekretaryat Związku: Ks. pirof. dr. M. Pęckowski 
2 K., ks. Franciszek Żak 2 K., N. N. 2 K .

Na K . B. K . (Tydzień  K . B. K .). P. E lżbieta Marcinkó- 
wna 4 K., Stowarzyszenie katolickich dziewcząt w Micha­
łowicach —  na zebraniu 16. grudnia złoży ły : Anna Jaskółka 
2 K., Otylia Nowak 2 K., Maryanna Nowak, 2 K ., Franci­
szka Suzdek 2 K., Helena Mory® 2 K., .Maryanna Fabiś 1 K., 
Helena Marzec 2 K ., Maryanna Grela 1 K., Tek la Gruszka 
60 hal., Barbara Banaś 2 K., Aniela Janasz 1 K., Franciszka 
Tryjańska 2 K., Zofia Tryjańska 2 K., N. N . 3 K . 40 hal.,
H. D. 10 K., M. R. 10 K.', M. D. 10 K. Inne, 11 K. 90hał. 
Rażeni 66 K . 50 hal. Stowarzyszenie katolickich pracownic, 
Kraków, (Związek Pracy kobiet polskich —  Szatnia ko­
bieca) w  czasie opłatka 38 K . .60 h., Polskie Stowarzysze­
nie katol. pracownic w parafii Najśw. Salwatora na Zw ie­
rzyńcu w Krakow ie —  65 K., Stowarz. katolickich dziew­
cząt „Jutrzenka** w  Radizdszowie i Jurczycach 76 K. 43 h.

N E K R O L O G IA .

S. f  p.

STEFANIA KĄCIKÓWNA 

ALBINA BERDZIAKIEWICZÓWNA
o b ie  z  „Pol. Stowarzyszenia katolickich praco­

wnic na Grzegórzkach** w Krakowie

z m a r ły  1 sza  24, 2 -ga  25 lis to p a d a  1917 r. 
Ks. p ro f.  Jan M ac, P a tr o n  S to w a r z y s z e n ia  
o d p r o w a d z i ł  z w ło k i  zm a r ły c h  na m ie js c e  w ie ­
c zn eg o  sp o c zy n k u  i  o d p r a w ił  za  d u sze  ich  
M sze  św . w  k a p lic y  O c h ro n k i na G r z e g ó r z ­

kach .
Niech odpoczywają w pokoju!

W ydawca i redaktor odpowiedzialny Ks. L. Kasprzyk.
Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie.


